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zbawienie.^ —  A ugustyn  św. pisze tak: 
jjZnayduię się  tacy, którzy rozumieią, że  
im iest dosyć do zbawienia, ieżeli tylko  
B ogu  samemu, przed którym sumienie każ­
dego otwarte iest, grzechy swoie wyznają:  
ponieważ nie chcę, aibo się wstydzę, albo 
lekce sobie w ażę  okazać się Kapłanom, 
których iednakże B ó g  do tego przeznaczył,  
ażeby tręd od trędu rozróżniali.“ L ecz  in 
nie chcę, ażebyś ty przez takie mniemanie 
dał s ię  oszukać, gd y  albo się  w stydzisz  
przed namiestnikiem boskim spowiadać, 
albo w  niechęci tw o ićy  upartym iesteś. 
Potrzeba bowiem poddać się wyrokowi  
tego, którego Pan raczył wyznaczyć za na­
miestnika sw ego.

Spowiadaymyż się, lecz niech spowiedź  
nasza będzie żałosna, dokładna, zupełna, 
szczera, bez zmyślania. Oskarzaymy s ię  
w  prawdziwym żalu, i zawstydzeniu sa­
mych siebie przed Kapłanem; opuszczay-  
my wszelkie niepotrzebne wymówki i u -  
niewinnienia, i poddawaymy się  iego w y­
rokowi, tak iak się  powinien poddać w in o ­
wajca wyrokowi swoiego sędziego. W y -  
raźaymy w  spow iedzi św iętey  liczbę po­
pełnionych ciężkich g rzech ó w , iako tćź  
okoliczności powiększające, lub zm niey-  
szaięce winę. —  Iednakże nie należy się  
i  niegodzi s ię  osobę iaką pod imieniem 
wymieniać, i strzćdz s ię  trzeba coś mówić
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R e l i g i a .

O Spowiedzi św. i zadosyć 
ifczynieniu.

(Z  P rietr. Clir. Kat.) .

Spowiedź iest szczćrem i żałośnćm w y ­
znaniem, przez które grzesznik z popełnio­
nych grzechów oskarża się przed Kapła­
nem, maiąeym należytą władzę słuchania 
spowiedzi, ażeby' od niego rozgrzeszenie  
otrzymał? leżelibyśmy' s ię  spowiadali 
grzechów naszych, wierny iest Pan i spra­
wiedliwy', alty nam odpuścił grzechy na­
sze, i  o czy śc i ł  nas od w szelk ićy  niepra­
w ości.  Z  listu I. św. lana, 1. 9. Z e  po­
trzebą iest konieczną spowiadać s i ę ,  w y­
nika ze s łów  C hrystusow ych: „komu od­
puścicie g rzech y , będą odpuszczone, a 
komu zatrzy macie, będą zatrzymane,“ Iak-  
żeby zaś mógł Kapłan grzechy komu od­
puszczać, albo zatrzymać, gdyby postęp­
ków grzesznika nie znał? C z y ż  lekarz 
m ógłby zagoić ranę, ieżeliby mu iey  chory 
nie okazał? Tak też nie mógłby Kapłan  
dać rozgrzeszenia, tego lekarstwa duszy, 
g d y b y  się  grzesznik nie spowiadał. Z  ley  
przyczyny pisze św . Cypryan: jjNiech się  
każdy spowiada póki iest żywym, bo spo­
wiedź w tćm życiu tylko iest u Boga przy­
jętą , a zadosyć uczynienie wychodzi na



takiego, coby sławie bliźniego uwłaczało. 
To , co iest pewnego o grzechach naszych, 
spowiadać się iako pewne; a co niepewnego, 
iako niepewne. Żadnego grzechu w spo­
wiedzi nie zataić, gdyż taka spowiedź by­
łaby świętokradzką, spowiedź zaś św ię to -  
kradzka nietylko iest niewaźmj, lecz nadto 
popełnia się tym sposobem nowy i ciężki 
grzech, który sakrament pokuty znieważa.

Gdyby kto w spowiedzi zamilczał grzech 
iaki, czy to umyślnie, czy to z nagannćy 
niewiadomosci, to nie ty lko p o w i n i e n  się 
zataionego grzechu spowiadać, lecz razem 
wyznać, w  wielu spowiedziach ów  grzech 
zamilczał, i spowiadać się na nowo w sz y ­
stkich grzechów tych, których się iuź 
po święlokradzkióy spowiedzi spowiadał, 
wszystkie bowiem owe spowiedzi?, w któ­
rych się iaki grzech zamilcza, są  nieważne. 
Nakoniec wyznać potrzeba, czyś w takim 
stanie prżyimował sakramentu ołtarza, lub 
iakich innych sakramentów.

N ie  godzi się ani ze wstydu, ani z bo- 
iażni, grzechu na spowiedzi zataić; ponie­
waż ieżeliś się nie wsty dził i nie bał g rze ­
szyć przed Bogiem, toś się nie powinien 
bać, ani wstydzić, spowiadać się tych g rze ­
chów. W szakże  lepiey iest grzechy swoie 
wyznać potaiemnie spowiednikowi, iak 
w grzechach niespokoynie żyć, nieszczę­
śliwie umierać i na sądzie ostatecznym być 
zawstydzonym przed całym światem. N a ­
koniec i spowiednik poczuwa się do swo­
ich własnych g rzechów , ma więc przy­
czynę litować się nad grzesznikiem. Spo­
wiednik nie może nikomu wyjawić sekretu 
spowiedzi. Ies t to pieczęć sakramentalna, 
którćy przełamać żaden Kapłan nie może, 
inaczćy popełniłby grzech śmiertelny, i 
ściągnąłby na się naycięźsze kary docze­
sne i wieczne.

Gdybyś z niewiadomosci nienaganney, 
albo przez zapomuienie winy własney,

grzech iaki w spowiedzi św. zamilczał, 
spowiadayźe się tego grzechu w następu- 
iącey spowiedzi, ieśliś tego ieszcze przed 
komunią świętą uczynić niemógł.

N ie  iesteśmy w prawdzie obowiązani 
spowiadać się grzechów powszednich, ie- 
dnakze czynić to iest rzeczą bardzo poży­
teczną i poradną: naypierwey, ponieważ 
nie może dokładnie oznaczyć, które g rz e ­
chy są śmiertelnemi, a które powszednie- 
mi: potem wszakże każdy grzech, i nay-  
mnieyszy, iest obrazą boską, i chociaż nas 
nie pozbawia poświęcaiącey łaski hoskiey, 
iedriakźe innym potrzebnym łaskom bo­
skim tamę czyni; nakoniec, kto rnalemi 
grzechami gardzi, ten w większe wpada.

Kościół Chrystusów dał nam przykaza­
nie: nażeby się spowiadać grzechów swo­
ich przed własnym K apłanem , przynay- 
ninićy raz w rok około w ielkanocnego cza­
su, i przenajśw iętszy sakrament ołtarza 
przyjmować.^ To przykazanie niepotrze­
bne było pierwszym Chrześcianom, ponie­
waż sami z siebie często do sakramentu 
pokuty i ołtarza przystępowali; lecz gdy  
ta chwalebna gorliwość pierwszych C hrze-  
ścian o s t \g ła ,  nakazał Kościół śc ię ły , ,ab y  
Chrześcianie przynajmniej- raz w  rok spo­
wiadali i komunikowali się, około wielkjey 
no cy , pod czas ostatniey wieczerzy. Ż y ­
czeniem wszakże iest Kościoła, aby "prawo­
wierni częściey w roku do tych sakramen­
tów  przystępowali. Potrzeba się częściey 
spowiadać, ponieważ często grzeszymy, a 
niebezpieczną iest rzeczą, przebłaganie 
Boga za grzechy na dłuższy czas odkładać. 
Częsta spowiedź zachowuje cię ed okazyi 
i niebezpieczeństw grzechowych, wzmacnia 
duszę twoią, utwierdza ią w  łasce hoskiey, 
i tworzy czystość i delikatność sumienia ; 
dzieci powinny się spowiadać, kiedy do 
rozumu przychodzą, i umieią złe od do­
brego rozróżnić. W y ra ź a y  sig na  s p o -
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wiedzi zrozumiale, ile być może z uczci­
wością. Mthv tak, żeby cię tylko spowie­
dnik słyszał, nie zaś w około stoiccy.

(D okończenie n astąp i.)

R o z m a i t o ś c i .
Z w odziciel czyli PriraJaprUiś.

»Móy Ionyszku44, mówiła Marysia do 
sw ego  chłopa’; ,,V\%lkartoc nadchodzi, 
zdałoby się tez przygotować na m ą; 
krowa nam dobrze doi i kury niosą; ia 
zaniosę pare kwart mleka i kilka mę- 
deli iay do miasta, za to dobrze tam płacą, 
i weźmiymy od Filipa półwiertela- psze­
nicy.44 „ A  nu cóż," odpowiedział Innek, 
„kiedy dobrze plącą, to i na dyngus co 
się okroi/ 7 Z  wiedzą męża składała po­
czciwa Marysia iaia, i zbytnie, iak mo­
gła, zlewała mleko; pierwszego Kwietnia 
uzupełniła drugą kopę iay i garnca mleka 
dolała, i obiecawszy Maciusiowi placy- 
szek przynieść, do miasta dó znajomego 
sobie cukiernika z towarem swoim po­
szła. W  rachubie, ile weźmie, i w kłótli­
w ych myślach, co kupi, weszła na ulicę 
mieyską, i niebacząr, a może tez-nie wie­
dząc ,  źe w tym dniu zwodzą, po tytkę 
z piaskiem, dobrze zwiniętą, w nadziei o- 
szczędzenia wydatku na "święta, chociaż 
z koszykiem i z dzbankiem na plerach, tak 
skwapliwie sięgła. źe iey się przez głowę 
iaia wysypały i mleko wylało. Rozśmiał 
się na to chłopak mieyska, który tę tytkę 
podrzucił, i powiedziawszy swoie Prim ’— 
aprilis , sk ry ł  się przed przekłęctwaftii 
nieszczęśliwcy kobiety. W raca ła  więc. 
zniczem  Marysia do domu i po przeklę- 
ctwach zwodziciela przypomniawszy so­
bie, źe w tym dniu i e s z c z e s ię  nie prze­
żegnała, na bićsa, k tóry  ią skusił, winę

całą składaiąc, do chałupy weszła, i sprze­
daw szy  znów, za pozwoleniem męża, na 
przychów ek odsądzone cielę, z kupionćy 
od Filipa  pszenicy placków napiekła.

’ e  b ''

Co późniey ieść i w  czem chodzić, w ielu
niepamięta,

Ostatni grosz z chałupy wydać muszą na święta.

wA tv czem będziesz,44 rzek ł raz oyciec 
do naymłodszego swego syna, markotny, 
źe mimo starania i kosztów, z starszych 
synów źadney pociechy niemiał. „ l a ,77 od­
powiedział F ili tź ,  „będę cukiernikiem, 
żebym kochanemu oycu starość osłodził/ 7

Na ziodżieiu czapka gore.
W  pewnym  dworze ukradziono pier­

ścień złoty. Chociaż pudeyrzenie zaraz 
padło na naymłodszego z służących, nie- 
chciał mu przecież pan zarzutu tego ro­
bić, lecz . dla większego dowodu nastę­
pującego użył podstępu: Zw oław szy  wszy­
stką czeladź, przypomniał iey w dobroci 
obowiązki wierności względem niego, i 
zaręczał, ze iezliby który z nich, przez 
nieostrożność może, pierścień ten scho­
wawszy, potaiemuie mu go wrócił, n ie-  
tylko imię. iego zataione, ale i zarzutu 
żadnego doznawać nie będzie , i to po­
wiedziawszy, rozpuścił ich. Gdy s ię  w wy­
znaczonym czasie sprawca nie przyznał,,  
zaniósł do sklepu rądel okopcony i dnem 
do góry postawił; zawoławszy ich zno­
wu potem, oświadczył, źe ponieważ do­
broci iego na. złe uźywaią, przymuszony 
iest, lubo niechętnie, na odkrycie z ło -  
dzieia czarodzieystwa się chwytać, i po­
wiedziawszy im naprzód , źe w sklepie, 
przy nayniźszym stopniu rądel okop­
cony, zaczarowany się znayduie, o niego 
obiedwie im ręce ocierać kazał, i z a lec ie
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w szy, żeby każdy zrobiwszy swoie, rąk zmurzone do kieszeni chował, Kasperek
ani sam pod wielkićin ztąd nieszczęściem  tylko podeyrzany, dla zgryzoty sumienia,
nie oglądał, ani drugim ich niepokazy- chcąc mieć ręce bielsze iak drudzy, ob­
wał, lecz one zaraz do kieszeni wetkną- szed ł w koło rądla, niedotknąwszy się  go.
w szy, natychmiast się  przed nim w po- Gdy polem w szyscy z rękoma w kieszeni
koiu staw ił; dodał, że od mądrego iednego przed panem stanęli, kazał im ie poka-
człowieka słyszał, źe ci, którychby ręce, zad; w szyscy ie, prócz Kasperka, zm u-
naimo otarcia o rądel, białemi zostały, rzone mieli, który ze wstydem teraz do
niewinnymi będą. N a rozkaz pański udał popełnionego występku się  przyznał i
s ię  ieden po drugim do sklepu; każdy pierścień schowany oddał,
niewinny śmiało ręce o rądel ocierał i —  . .

Druga Prenumerata
na

Książkę sio Halioźeiistwa
dla wszystkich Matolików

sz czeg ó ln ie j zaś

dla wygody Katolików archidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej
z  p o le c e n ia

Najprzewielebniejszego Arcy-Biskupa D unina  
u ło ż o n e j.

K siążką  d o  N a b o ż e ń s tw a , w y d an a  z p o le c e n ia  N a jp rz e w ie le b n ie jsz e g o  A rcy b isk u p a  g n ieźn ień sk ieg o  i p o -  
z n a ń sk ieg o , ś . p . M a r c i n a  D u n i n a ,  j e s t  b ez  w ą tp ie n ia  je d n y m  z  n a jp ię k n ie js z y c h  z a d a tk ó w  m .ło s c i ,  j a k ie  
l 0  so b ie  zo s taw ił w ie rn y m  ś. p . A re y p a s te rz . W y d ru k o w a n a  w  w ,e lk ,e j  l . c z b .e e k .e m p ta r z y  .  ro z s z e rz e ń ,  
w  w szy stk ich  A rck id y ecezy i c z ę ś c ia c h , n ie  z n .jd u je  się  p rz e c .e z  w  r ę k u  w sz y s tk ic h , ja k o b y  n a le ż a ło , t a k ,  »  
z  ró ż n y c h  s tro n  D u ch o w o i i św ie ck ie  osoby zg ła sza ją  s ię  do m n ie  w  ce lu  j e j  n a b y c ia .

P ra p n ą c  zadosyć u czy n ić  p o w szech n em u  ż y c z e n iu , uzyskaw szy  p o trz e b n e  n a  to  p o z w o le n ie , p o s ta n o w iłe m  
•wlasnvm  kosz tem  d n i s f t e  w y t l a i l i e  k siążk i w sp o m n io n e j u sk u te c z n ić .  ̂ I  a ż e b y , w  skutek^ -wyraźnej w o n  
4 u  zm arłepo  A rc y p a s te rz a , k a ż d y , i  n a ju b o ższy  n a w e t z w ie rn y c h , k s ią żk ę  tę  m ó g ł p o s ia d a ć , s ta n o w ię  d la  
w sz y s tk ic h  zg łasza jący ch  się  i  z ap isu jący ch  się n a  n ię  tę  sam ą c e n ę , j . k  p rz y  p ie rw sze m  w y d a n iu , t .  j .  z a  
e k sem p la rz  n a  zw y cza jn y m  p a p ie rz e  l O  s g r . ,  n a  w elinow ym  p a p ie rz e  4 5  s g r , ;  z k tó re j  to  k w o ty  p o ło w a  
a r z y  zap isan iu  s i ę ,  a  d ru g a  p rz y  o d e b ra n iu  k sią żk i z ło zo n ą  byc m a.
r  P o  u k o ń c z e n iu  d ru k u  k o sz to w ać  b ę d z ie  e k sem p la rz  na  zw y eza jn y m  p a p ie rz e  1 5  s g r . .  h  n a  w e lin o w y m

SD o d an y m iP b ę d ą  i  do  te g o  w y d an ia  4  o b ra z k i r y te  n a  s ta li ,  w ra z  z  p ię k n y m  ty tu łe m . O b ra z k i w y s ta -  

w ia ć  b ę d ą :
1 . P a n a  Je z u sa .
%. N a jśw ię tsz ą  M aryą  P a n n ę .

4  w ”«“e r u " ^ ^ " p . ^ m ^ D g o  Arcybiskupa, podług najw ierniejszego obrazu wykonany.
O b ra z k ó w  ty c h  za  _5 sg r. ikażdy ^ “ ś ta ć  b ę d z ie  m o ^O b ra z k ó w  ty c h  za  5  sg r. az y os ac ę p ro bos* czó w  i  P le b a n ó w , a b y  o te m  p rz e d s ię -

m ię c iu

L e i i n s ,  w  K w ie tn iu  1843, Księgarnia i drukarnia E . Gilnthera
w  L eszn ie  i  Gnieźnie.

"’Nakładem i I ra k ie m  dSr»esl« V u n lh era  w  Deszme. — ( . K e d a k t o r :  ' i . Koi ou/iez.J


